
LIST Y d o  ALINY.
0  c b a m s j a t i c e  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

lS u m u u r est f a i t  po u r la  jeu nesse .
U e h o w s t i e r .

L i s t  P I E R W S Z Y .

Życzenie twoje , nadobna A lin o , poznania 
języka polskiego , obiecuje Ci pomnożenie ko
rzyści , wvnikaj ących ze znajomości każdego ję
zyka, a bardziey narodu, który w historyi dzie
jów ludzkich i poslępow doskonalenia umieję
tności , od kilku już wieków , zapewnił dla sie
bie mieysce. Znaydziesz w  nim nie jedno i 
z tych dzieł rozumu, które, płci twojey zalety 
podnosząc , obok uwielbień  , p raw a jey do wie
kuiste y utwierdzają chwały. W mowie polskiey 
spotka Cię jeszcze przyjem ność, powtarzania 
tych dźwięków, jakiemi Twoja najlepsza Matka, 
naypierwiey w  życiu tłumaczyć się zaczęła , a 
które Ci teraz, jeżeli nie zupełnie są obce, zdają 
się jednak nie mało bydź trudnemi.

Znając twóy umysł , pew ny jestem , Ze nie 
masz zamiaru , powierzchowney tylko nabydź 
znajomości tego języka , i przestać na rozumieniu 
potocznych ohrótow codzienney mowy. i  y moc 
jeeo i wdzięki zechcesz jednoczyć w  nowych 
Tw ego rozumu i uczuć tworach. W te d y  on no- 
wey nabędzie krasy od delikatności Iwojego sma
ku ; nowey tkliwości od serca twrego czułości; 
nowey wdzięczności dźwięków od czarovs melo- 
dyyney harmonii Twojego organu, 'v v. y ma w ia- 
niu ryrnów DruŻbackiey, myśli Leszezyńskiey.

D lT W iO U i .  JSad. T. L  » t*6 r. utrpte-H



s q 6 —

Czuję nieudolność moję do przedsięwziętey 
p racy: ale się cieszę nadzieją, i£ kiedy ona nie 
odpowie zupełnie szczerym mym chęciom Ty 
przynaymniey pomyślisz , ześ była jey przedm io
tem jedynym.

Chociaż dosyć jest wprowadzić Ciebie do 
rzeczy, aby się stała zaymującą; lecz, ze przed
miot Granunatyki jest niezmiernie suchy i nu
dzący , pozwól więc dla siebie samey:

A by poezya n ieśm iała ,

T e  praw id ła  przeplatała;
A  k reśląc T ob ie praw dy m niey  ciekaw e,
M ogła p rzynosić  z nauką zabawę.

Będę się starał mało Ci mówić, Alino, o Gram- 
matyce w  ogólności, znajome są bowiem Tobie te 
zasady z nauki innych języków; zwrócimy uwaeę 
w prost na język polski.

Mamy lite r 27, jako to : a. ą. b. c. d. e. ę . f .  
g.  h. i . y .  k. I .1. m. n. o. p .  r. s. t. u. w. z. ż. i .

W  tey liczbie znayduje się ośm samogłosek: 
a. ą. e. ę . i y .  o. u., a reszta spółgłosek. Ze spół
głosek, tworzy się siedm głosek zadwóynych czyli 
złożonych: cz. dz .dź .  di .  sz. rz. ch., które połączo
ne z samogłoskami, czynią oddzielne, sobie w ła
ściwe, brzmienie.

Jeśh Ci si§ trafią dwie lub trzy samogłoski, 
które w  wymawianiu w jedno się brzmienie zle
wają, są to dwógłoski i tróygłoski. Naprzykład 
rozbierzmy kilka w ie rszy , jakie mi na myśl 
przychodzą. J

„ l a  tylko iey  tchnieniem  żyięj 
S erce  m e iey  życiem  biie;
N a js ło d sze  głosu iey  brzm ienie,
I e y  w esołość i cierpienie,
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Zaymnńj mi duszę całą,
Lecz dla uczuć tego mało

Przytoczywszy Ci, Alino, ten przykład, z tru
dnością muszę wracać do układu głosek : on mię 
napełnia jakiemś wyobrażeniem, cale nie z gram- 
matycznych uwag wypływającem; lecz, ze to ob- 
cem jest dla Ciebie , przeto znaydziesz wtym 
przykładzie tylko połączenie spółgłosek i samo
głosek. Z tych ostatnich są te : ia. ie. ią- ię- ay. 
dwógłoski; iey. tróygłoska.

Język nasz zamożny jest w te połączenia sa
mogłosek , które dostarczają mnóstwa rozma
itych przemian głosu.

B yli jednak tak zuchwali ,
Co się na to usadzali,
I  nad tem suszyli głowy,

Jakby odebrać skarb ten narodowy.
Będę Ci o tem mówił obszerniey na swojem 

mieyscu , dodam teraz tylko, £e nie poymuję, na 
coby się on im przydał.

Podobnego losu, jak mowa polska od tych za
paleńców do nowości, ja doznałem od Ciebie Ali
no. Lecz dwógłoski i tróygłoski, o które rzecz 
idzie, zostaną, ale to, com ja stracił, juz się podo
bno nie wróci.

Niegdyś w esoły i  m łody,
Spokoyny, szczery i  śmiały,
Biegłem  w rześk ie korowody,
D la roskoszy i dla chwały.
W  wolne od zabaw godziny,
Przyszłości uwielbień chciwy,
Zagłębiałem się szczęśliw y,
W  ubiegłych wieków ruiny;

l8 ‘



Gdy jedno Twoje spóyrzenie,
Z n isz c z y ło  lube  z łudzenie .
S z częś l iw ey  s t ro n y  ozdobo!
Jednaś jest dla mnie na ziemi!
M yśl moja idzie za tobą;
Sława, co mię czasem wzywa,
Zda się z laurami Swojemi,
A a tw ojem ło n ie  spoczyw a.
Odtąd od świata daleki 
IMiknę w  smutney samotności,
N iczem  mi powab przyszłości,
I  walczące turki, greki.

Taki stan, przyznasz Alino, może podniecać 
użalenia ; jednak ja go znoszę w milczeniu: gdvż 
to, co mię może uczynić szczęśliwym, nie przez 
prośhy się oirzynkije.

Przebaczysz , łagodna Alino , kiedy mi się 
wydarzy zboczyć od głównego celu ; jest to ko
nieczność każdego, kto pisze dla Ciebie.

Gdy sercem włada kochanie,
Łatwo posłuszney bydź m yśli;
Umysł wpada w obłąkanie,
A pióro Alinę kryśli. '

Ale powróćmy do Grammatyki. W  wymawia
niu spółgłosek, natrafisz na brzmienie ich mięk
kie , w  tenczas się różnią w pisaniu kreską, np. 
przyjai/ź, m iłosc, dobroć, i t. p. Jeśli zaś znay- 
dziesz taką kreskę nad samogłoskami <? lub ó 
w tenczas pierwsza zarywa nieco na i t ostatnia 
zaś na u, np. lepiey, mocniey, kroi, dw dr, k f o r y .

Aby Cię, miła Alino , nie znudzić zbyt d łu
giem rozprawianiem na początek , nic Ci jui



więcey nie powiem o Grammatyce. Przyym tylko 
przeproszenie za ton poufały , którego się będę 
trzym ał w tych listach. Myśląc o Tobie, względy 
Światowe nikną w  mey duszy; ale się wreści# 
uspraw iedliw iam :

Ty, nie pow inno obrażać A linę,
B o szczerość  zawbze tak nazyw a cnotę;
Ty, nazyw am y naydroźszą istotę,

1 dla przyjaźni to im ie jedyne:
W oźna w ięc  bez uchybienia,
Tak zw ać przedm iot u w ie lb ien ia .

L . T S T  W T Ó R T .

P r z y sz ła  nauki godzina:
I już w m ojey w yobraźni,
Stanąć m oże bez bojaźni,
S w ieża , jak ranek , Alina-
G dyź w yznam  C i skrom ność roo;ę,
Ze dopóki snu zasłona.
]Nic spadnie z. Tw ojego łona,
M yślić  o T ob ie się  boję.
T ak zaw sze m iło ść  praw dziw a,
W  m arzeniach naw et trw ożliw a .

Lecz juz w tey chwili widzieć Cię niebronno, 
i choć siedzę samotny, Ty jednak, Alino, jesteś ze 
m ną; śpieszę zająć Ciebie rozpoczętym wczora 
przedmiotem.

Mamy w języku naszym ośm części mowy, a 
te są : im ie, za im ek, słowo . imiesłów, p r zy s łó 
wek, p r z y im e k , spoynik i w ykrzykn ik  Z tych 
pierwsze cztery są o d m ien n e , dalsze zaś nie
odmienne. Zaczniymy od Imienia.
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Lecz maleńkie zboczenie z przyczyny podzia
łu mowy. Gdyby też pozwolono jakiemu gram- 
matykowi , dla łatwieyszego poznania ludzi ro
zebrać ród człowieczy na pewne działy ; podzie
liłby go zapewne na odmiennych czyli niesta
łych  i nieodmiennych t. j. stałych. Do pierwsze
go rzędu należeliby; zalotnicy, kokietki, zapa
lający się i oziębli, w  drugim byliby: prawdzi
wie kochający, prawdziwie kochające, czuli i
czułe.

Alino, zostań w tym rzędzie ;
K iedyś zgodzimy się z sobą.
K to, jak ja, zajęty Tobą,
Ten pewnie zmiennym nie będzie;
Jakiekolwiek m ię czeka przeznaczenie,
Ja się dla Ciebie nigdy nie odm ienię.

Ale mówmy o Imieniu. Imie oznacza rzecz 
albo przymiot rzeczy, lub też ilość tego obóyl 
ga. Ztąd mamy imiona rzeczowne, przymiotne i 
liczbowe, ^tlm a skromna, łagodna, uymująca, 
czuta, okrotna; sźlina , jest imie rzeczowne 
skromna, uymująca i dalsze, są to imiona przy- 
miotne. Policzenie Twoich przymiotów i powa
bów, da Ci poznać imie liczbowe. Nie bede przy
taczał na nie przykładów: boby to daleko nas za
prowadziło.

Imiona rzeczowne czyli rzeczowniki, dzielą 
się na Żywotne: np. kobieta, go łąb , słowik, 
synogarlica , i nieżywotne: dom, zwierciadło 
grzebień , noiyczki; do tych ostatnich policzone’ 
są i kwiaty.

Jam jednak słyszał, a wyznam Ci szczerze,
Że w słyszane często wierzę ;
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Jakoby stó listna ro ia  w  T w oich  ręku ,
IS owego coraz nab ierając w dzięku,

Równać się pragnęła z Tobą;
Mówiąc: „Alino! tyś św iata ozdobą,

„ I  św ieżość Twojego lica,
„R ów nie, jakm óy kw iat, zachw yca."

T y  na to, cicha, jak w iosenny ranek ,
Mogąc się podnieść do samych n ieb ianek ,

I  tam szukać chw ały now ey,
Z m ilczałaś kw iatów  zbyt dum ney królow ey,
P rzy sta jąc , jakby Tw oja tw arz nadobna,

D o ró ży  tylko podobna.
% teąo wnieśćby wypadało , ze różę pi zy-

naymniey trzeba policzyć do imion żywotnych:
bo kto mówi , ten żyje.

To prawidło ma wszakze następujący w j
ją lek :

Tw ojego tylko m iłość przy jaciela ,
O dbierając ran y  nowe,

O zwać się naw et nigdy nie ośmiela.
W  ciągłem  duszy zaburzeniu ,
S k ry ta  jak św iatło  grobowe,

'żyje w m ilczeniu.
Oprócz wymienionych wyzey podziałów, rze

czowniki dzielą się jeszcze na zmysłowe , jakiemi 
sa: tea tr , a r j a ,  k s ią żk a , i umysłowe: duch ,du
sza , a n ió l  W  tych ostatnich przykładach to jest. 
do rzeczowników um ysłowych czyli pod zmy
sły niepodpadających, policzyłem Ci anioła. Tak
chcą uczeni.

J a  się w tem  nie zgadzam zgoła,
I  przekonyw ać będzie mię daremno:
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Bo któż zaprzeczy, &e widzę anioła,
Kiedy niewinna Alina przede mną. ’

W ie sz  ju£ Alino, c W  nie z tev Graram atyki 
ze w y r a z i  p łci nazyw ajq  ^
J>oIski, oprocz nięzkiego i żeńskiego, ma jeszcze 
rodzay n i j a k i , to  je s t :  nieoznaczający żadney

fzen ie  '' *’ d o to ' c zu c ie ,  5y~
Im ionom  n ieży w o tn y m  n ad iiem v  ■ 

dobiejist" ',! i d ,  zakończeń do i j w o tn y c h  H a k i

w o t a e ’zToZ^ŻnZUsT ,1 f yi jm i° - ■ 8 } -  r  7 . * lodzaju  mezkieo-o*

n 0(1 4*
ńniona do żadnego z tych dw ńch  nalcjod „ i

fzay  r a T ?  '1!>aki ’ 1 k ° * c ^  się z azw y ,
c z a y u a e . ?  0, np. drzew o, c ld e c ę ,  kurcz* to

m iey sza ;  lecz do rodzaju  nijakiego n a le ż ą ’ ie
szczot k t0 re jes [  ty|ko woczacli d

fy ™ , y o jr z e m e .  kochaniz, a „ a w e l  i « c Si-fe> .'

Zawsze bieda z uczonemi.
Mędrek, siedząc w gabinecie 
Między książkami zmudnomi,
Nie zna, co szczęście na święcie,
Zycie mu s hodzi w szperaniu,
Ciągle w głowie jakaś burza ;Nido się jemu zachmurza,
A nic nic wie o L o c h a n iu .

Tak niewiedzieć po jakiemu,
Gnuśniejąc w własncy niewoli, 
Podług swojey daję woli.



Rodzajowi nijakiemu,
Z ycie, szczęście, panowanie 
7  spóyr&enie i kochanie.
Gdvbv on piękną Alinę 

. W idział, przez jedną godzinę,
Poznałby, i e  i szczęście chodzi wraz z m iłością,
7,e urocze spoj rzenie Twoją jest własnością.

A w tenczas pewnie te w szystkie wyrazy. 
D oznałyby w rodzajach swoich przeobrazy.

Zastanawiając się nad podziałem rzeczowni
ków , zapytasz mię zapewne , ulubiona Alino, 
do jakiego rzędu masz policzać cnoty i przymioty, 
tak Tobie w łaściw e, klóre tylko myślą praw 
dziwie można ogarnąć , jako ; dobroć, słodycz, 
przy jem ność , p iękność, litość, tk liw o ść , i t. p.? 
Moznaby je odnieść do imion umysłowych , jeśli 
Ty Alino ich nie uosabiasz ; wszakże dla rozró
żnienia, nazy vyają je przymiotowemu

L i s t  t r z k c i .

Podział im ion, juz Ci jest aviadomy ^ n ad o 
bna Alino ; abyś mogła rozróżnić rozmaite ich 
zakończenia i podciągnąć je pod prawidła, będę 
Ci teraz mówił o odmianach imion przez liczby  i 
p rzypadki.

Dla odmiany imion są dwie liczby : p o je 
dyncza  i mnoga. Samo ich nazwanie , daje Ci 
poznać, że one służą do rozróżnienia jedney rze
czy od wielu np.

Mędrzec wesoły a żywy,
Uczony niegadatłiwy,



Panna, k tó raby  m yślała,
Jak  dobrą  'loną bydź miała,
D łużn ik  rze te ln y  w oddaniu,
T rz p io t n iek łam liw y  w wyznaniu, 
D w o rak  w  duszy bogoboyny,
I  żyjący podług cnoty,
Chciw iec dla ubogich hoyny ;
S ą pojedyncze isto ty ,
A le k łam cy i  sofiści,
T rzp io ty , fran c i, egoiści,
K łopocący się oycow ie,
S tra tn i bez względu synowie;
Panny, co tracą  w iek m łody,
N ie dla za trudn ień  domowych,
L ecz dla m arzeń  rom ansowych,
D la  tańców, balów  i  mody;
Z aw istn icy  i  podstępni,
M ożni n ie  zawsze przystępni,
G ardzący k lassą ubogą,
Ci sk ładają liczbę mnogą.

Każda z tych  liczb  ma siedm  przypadków czyi 
odmian w ziętego  im ien ia , np. io m a . V

W io sn a  A linę maluje,
W iosny  w idok rozw esela,
W iośn ie F lo ra  farb  udziela,
W iosnę skow ronek zw iastuje;
O W iosno! któż cię n ie  czuje?
W io sn y  zim a się nagrodzi,
O W io śn ie  m iłość się rodzi-

w  tym przykładzie , postrzegasz Alino  

kończenia611 w i° Sna' sześciu u leS* odmianom za
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Odznaczające w łasn ośc i tycli p rzyp ad k ów  są: 
P rzyp ad ek  p ie r w sz y , odpow iada na pytania: 

k to ?  c o ?  jak i?  jaka?
P r z y p a d e k  d ru g i, o d p o w ia d a  na pytania: czyy? 

k o g o ?  c z e g o ?  ja k ie g o ?  ja k ie y ?  ^
Trzeci, odpowiada na pytania* koniu? cze

m u? jakiemu? jakiey?
Czwarty, odpowiada na pytania: co ? kogo ?

jakiego ? jaką ?
Piąty , oznacza wezwanie.
Szósty, odpowiada na pytania: k im ? czym?

jakim ? jaką ?
P r z y p a d e k  siódmy p rzy im ko w y  , odpowiada 

na pytania: o kim? o czem? na czem? przy czem? 
po czem? po kim? w  czem? w  kim?

Gdybyś mi, dobra Alino , robiła porządkiem 
przypadków zapytania i wymagała potwierdze
nia tego przykładam i, jabym Ci odpowiedział.

A lina jedna całkiem mię zaymuje ;
W zrok  Aliny czarującey, 
łtoskosz i smutek sprawuje;
Alinie czułością tchnącey,
Każdy serce ofiaruje.
Alinf obrałem drogą,
3 do n iey wzdycham jedynie.
O A lin o! niebądź srogą,
Bo szczęście moje w Alinie.

Taka odmiana imion , nazywa się przypad- 
kowaniem. _________

L i s t  c z w a r t y .

Jednostayuość lub podobieństwo odmian wiel-



Ten  podział , tak ogólny, bez wzriedn n»  
zakończenie imion, wymaga' abv4mv BP

- 4  M l ,  form ą ' 8 P° ° 5”-
 ̂Uśmiechniesz sią , Alino, z obietnicy moier

nie 3  Tota “ stana" ii‘« " » ‘i czymkolwiek £  e jest I obcj, , na początku, zapewna , nie ro
sz d i a * « * >

D z id a  n a tu ry  i sz tu k i,
T a len ta , dow cip , n au k i,
M artw e  są  d la  d u szy  m ojey ;

Cala jey niebieska władza,
W k o ło  C ieb ie  się zgrom adza,
I  n ik n ie  w d o b ro c i T w o,'ey. '

« e » ^ c C„“  S e l Ł f Ś 0^ :  “ " “ " “ . - t  —
przedmiot, który r(J  m 7 S T d l7 c i e "

^ L ^ emnWy,ar0Wy-
C zy  się  b łę k i t  n ieb a  ch m u rzy ,
C zy  w ic h e r za w ich rem  źen ie ,

W  czasie  g rom ów , w czasie  b u rzy ,
Je d n o  T w e 'b o sk ie  sp ó y rzen ie ,
H o ry z o n t d la  m n ie  oz łaca ,
I  c ic h y  pokóy  p rz y w ra c a .

Czy mię smutek prześladuje,
Cey zaw iść z twarzą surową,



Moje p rzed s ięw z ięc ia  tru je ;
U śm iech twoy p e łe n  sło d y cze ,
Jasn ey  pogody o b licze . '
S zczęśc ie  p rz y w ra c a  nanow o.

Z. tobą  w esołość w eselsza ,
U m ysł n ie  zna  zm ordow an ia ,
Z  to b ą  m ło d a  rz e sk o ść  śm ie lsza ,

U czuc ia  pe łn e  k o c h a n ia ;
T a k  zaw sze , w szęd z ie , z A liną,
G odziny  p rzy jem n ie  p łyną .

Powiedziałem Ci, Alino, ze rzeczowniki dzie
ła sie na żywotne i nieżywotne : wićsz naw et, 
jak odkrywamy rodzaje w  tym ostatnich: w y- 
pada Ci teraz powiedzieć , że przypadkowanie 
imion nieżywotnych rodzaju męzkiego, różne 
jest od przypadkowania imion żywotnych tegoż 
rodzaju. 1 tak: przypadki drugi i czwarty liczby 
pojedyńczey imion żywotnych , kończą się po
spolicie na a , rzadko na u , w  imionach zaś nie
żywotnych , niekiedy tylko na a , nayczęściey na 
u. Następująca tabliczka, jaśniey Ci wystawi te 
odmiany, tak w pojedyńczey, jako i w mnogiey 
liczbie.

Liczba pnjedyńcza-

przypadki Żywotne. Nieżywotne.

i R  ó ż n i e s i ę  k o ń c z y .
2 na a, rzadko na u. na u, niekiedy na a.
5 owi, u. owi, u.
4 a. jak pierwszy.
5 e, u. e, u.
6 em. em.

jak piąty. jak piąty.



—  258

Liczba mnoga.

przypadki Żywotne. Nieżywotne.
l

52

3
4
5
6
7

naowie, i, y, e, ie 
ów. 
óm.

ów,zwierzęce jaki 
jak pierwszy, 

ami, mi. 
ach.

Iia h y, e. 
ow. 
om. 

jak pierwszy, 
jak pierwszy, 

ami, mi. 
ach.

Dosyć Ci powiedzieć, nadobna Alino , źe ja
kiekolwiek prawidło ma wyjactki, a T y je łatwo 
odkryć potrafisz.

Skłonność wiedzenia, płci Twojey wrodzona; 
Lecz i któż nie jest ciekawy?
Zawsze przykrą jest zasłona,
Co zakrywa obcych sprawy. 
Chwalebnie jest wiele wiedzieć, 
W szędzie zayrzeć, wszystko zoczyć, 
By pięknie cóś opowiedzieć,
L ub zdanie jakieś przytoczyć.

I  mnie uczono niegdyś ciekawości;
Lecz zbytecznie ją pojąłem,
Bo ją nawet rozciągnąłem,

Aż do miłości.
OJ ciekawości okrótna J 
Gorsza, im bardziey tajemna,
Lepsza niewiadomość ciemna,
N iżeli nowina smutna.

Dosyć odtąd szperać wszędzie.
Zegnam cię źródło słodyczy,
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Którey kaidą chwilę liczy,
K ochanek będący w błędzie;
S łod yczy  serca w yznania:
O bce dla m nie tw e złudzenia,
Przeszłe zapały kochania,
Zajęły zimne cierpienia.
Odtąd, jak w  w yschłey dolinie,
W iędniejące kwiaty trwają,
Nim nań z gór ulewa spłynie,
Tak me uczucia czekają . . .
Czego? A liny spóyrzenia,
Jey białey ręki ściśnienia, 
j ey — ach dosyć, Muzo płocha,
Zbyt żąda każdy, co kocha.

Powiedziałem C i , ze imiona żywotne koń
czą się pospolicie w  drugim przypadku na a, 
rzadko na u, gdyż te tylko mają na u: wół, ba
w ół, skop, ród, lud, ló d , naród , gmin, dwór, 
i może jeszcze niektóre , lecz ich bardzo mało. 
Imiona nieżywotne , zakończone w  przypadku 
pierwszym na: b, f, d, 1, m, n, p, s, t, w , mają
p r z y p a d e k  drugi liczby pojedyńczey nau. W szak
że i tu  są liczne w yjątki.

Abyś jednak nie mówiła,
Z eś się znów ze mną znndziła;

K rótkością się  ograniczę,
I  kilka tylko wyrazów w yliczę.

Mają przypadek drugi na a : ch leb , dziob, 
melon, narcys, tulipan, brunet, świat, wieczór,
łańcuch i t. d.

Z tychże imion nieżywotnych , po większey 
części zakończone na: c, ż, dz, cz, rz, sz, el, ak,
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i'1? ’ ,k’ 1vvs*ystJiie prawie na spółgłoski mięk
kie, maja drugi przypadek na a.

' Lecz nie dosyć toy dziwaczności mowy, są ta
kie nawet wyrazy, które podług upodobania koń
czą się w am przypadku na a  iub na u ,  jako 
te z nich : piorun , las , grzyb , ogród, sucliar, 

gar, orzech, wiek, i wiele innych.
Chcijc się O tych wszystkich wyjątkach i wy

razach w  szczególności dowiedzieć /  trzeba czy- 
tac grammatyki, pisane całkiem prozą, i to je
szcze wybrawszy z nich obszernievszą. Tak ż m u 
dna droga pewnie Cię, luba Alino", przeraza i mo
że odstręczać: płci twojey bow iem , często bra

mę na w ytrw ałości, a szczegolniey tam, gdzie
r ,  nie mówi do duszy» lecz do suchey rozwagi, 
-e b y  nam temu zapobiedz, to jest, utrzymać Cie 
w wesołey ochocie do polskiey m o w y  i przedłu!
*yc rnoję pomyślność w  odkrywaniu dla m i ł e y  
Aliny jey skarbów

P ow ierzę Ci m yśl szczęś liw y ,
B yleb yś ją przyjąć chciała ; 
łto zk a ż ! a zaw szebyś miała  
Z e m nie Gram m alykę &vwą.

A nawet jeszcze i więcey , gdyż,
JIc razy  w jakiey dobie,
/a y m ie sz  się polskim  język iem ,
B y się  n ie  trudzić słow nik iem ,
Ja  w tenczas będę p rzy  Tobie.

Go, w jak im  w zględzie , k tóry  wyraz znaczy,
Jak ie są jego odm iany,
Z daw niały , lub używ any, 

d woy Ci przyjaciel chętnie wytłum aczy.
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Odpowie na zapytania,
Chociażby nie grammatyczne;
W zględy myślne wszak są liczna,
Nawet bez przypadkowania.

A bardziey z Tobą, nadobna Alino,
Z którą godziny tak, jak chwile, płyną,
Każda rozmowa wznosi i  ożywia,
Uśmiech zachwyca, albo uszczęśliwia,

Czyż może zabraknąć wątku?
Nie, sam tego doświadczałem}

Jedynie tylko na Ciebie patrzałem;
Patrzałem  przy blasku słońca,
Dusza ma była w Twem oku;

I  już po zmroku,
W ieczór zbliżał się do końca,

A słodycz była zawsze jak w początku.

Kiedy więc było słodko patrzeć na Ciebie; 
jeżeli się zayniiemy rozmową, będzie daleko sło- 
dziey.

Ja z Aliną, ona ze mną,
Łączeni siłą tajemną,
Będtiem  sobie pow ierzali:
Jakeśmy do się wzdychali,
Jak każde oczu spotkanie 
W praw iało nas w pomieszanie;
Jakem się ja często smucił,
Jak była srogą Alina,
Jak się rozum z sercem kłócił;
Jak  nas naymnieysza przyczyna 
Różniła, by znowu godzić;
Jak  nam wielu chciało szkodzić,

Di. WH. Lit. Nad. T. I. 1836 r. utrpień. *9



I  jak zawsze m iłość stała,
Zwyciężała.

Po Grammatyce i po w spom nienia przeszłości

W oln i od wszelŁisy przynuki,
Póydziem y szukać nauki;
N ie wr chmury niem ieckiey szkoły,
N ie vr Szweda jasnowidzenia {•),
A le na przestwór wesoły,
W esołego przyrodzenia.

Ilaz to nas przedm iotów  tam spotka! Ja Ci 
będę p raw ił, co różni o nich myślą ; T y  mi po
w iesz co sarna sądzisz ; a może po takiey rozmo
w ie, ja w ięcey odniosę korzyści, n iżeli Alina.

Musisz w ięc tymczasem sama zaradzać w  od
kryciu  przypadkow ania , a dla ulżenia, przyto
czę Ci w zory odmian imion rzeczow nych ro
dzaju męzkiego, czyli form y pierw szey. Zaczniy- 
m y o d  tego, w  co Tw oja uroda jest tak bogatą: za- 
czniymy od w dzięku i powabu.

Czćm są dla Twey duszy cnoty,
Czem dla mnie spóyrienie Twoje,
Czem dla wesołych pustoty,
D la kwiatów wód czystych zdroje,
Czćm są wym ysły dla mody;
Tern są wdzięki dla urody.

Koniecznem  więc jest, abyś się dowiedziała, 
jak w iele możesz uczynić odmian ze w dzięku  i 
pcxvctbu.

(*j Uxieia S w edenborg* .



—  *43

Liczba pojedyAcza.
1. Wdzięk. Powab.
3. W  dzięku Powabu.
5. Wdziękowi Powabowi.
4. "Wdzięk Powab.
5. 0  wdzięku! 0  powabie!
6, Wdziękiem Powabem.
7- W e wdzięku W  powabie.

Liczba mnoga.
1. Wdzięki Powaby.
3. Wdzięków Powabów.
3. Wdziękóm Powabóm.
4. Wdzięki Powaby.
5. G w dzięki! 0  powaby !
6. Wdziękami Powabami.
7- W e wdziękach W  powabach.

Podług tych dwóch wyrazów, wszystkie pra
wie mające podobne zakończenia będziesz mo
gła przypadkować. Abyś się zaś nie omyliła w  
następnych dwóch formach zachować te przepisy, 
przykłady zakończą dzisieysze nasze zajęcie się 
Grammatyką. Inne przedmioty Cię zaymą , a 
z niemi i inny nauczyciel.

W  moichto tylko marzeniach,
W  żądzach, myślach, zatrudnieniach,
Moja uczeniczka skromna,

Zawsze przytomna- 

(N astępu ją  wzory przypadkow ania.)

1 9 *
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M IŁ O Ś Ć  NIEM A.- 

P owieść , z niem ieckiego przez N . A . K .

Ż y ł niegdyś w  Brem ie kupiec nazwiskiem  
M elchior , tak  Logaty , iż kazał l>ył izhe swoje 
Jadalną wybić w ielkiem i talaram i. W  owym  wie 
ku  dostatków , panow ał, ja k i  teraz, pew ny zby
tek z ta  różnicą ze zbytek naszych pradziadów  
b y ł okazalszym od naszego. Chociaż Brem eńczy 

wie , a nadewszystko jego spółbracia handla
rze , posądzali M elchiora o chełpliw ość; wszakże 
w  tak szczególnein obiciu w ięcey było gruntow 
nych w id o k ó w , aniżeli chluby. P rzeb ieg ły  ku
piec w ie d z ia ł, Ze ,ego pozorna w ystawność bar- 
dziey  jeszcze w znieci odgłos o jego bogactwach 
a tern samem k red y t powiększy. Jakoż wyśmie ’ 
m cie dopiął swojego celu : w ielk ie  ta la ry , tak 
zgrabnie uszykowane w  jego izbie jadalney, lubo 
m artw e na pozor dla handlu  , stokrotnie m usie  
odpłacały przez ręk o y m ią , k tó rą  czyniły we 
w szystkich jego działaniach handlow ych Ź tern 
w szystkiem  , obicie to stało się nareszcie szko
pu łem  , o k tóry  się rozbiła pomyślność domu na
szego kupca.

M elchior um arł nagle pod czas obiadu'z barw en 
na którym  zaspokoiwszy swe łaknien ie do sy ta ’ 
pokw apil się nieco w  ugaszeniu pragnienia; nie 
m iał czasu rozporządzić swym domem ; całe za- 
em jego dziedzictw o w padło w ręce syna jedv

™ u 3 Cf5° « iek w kŁńrym praw o
zw ala m łodzieńcowi zawiadywać swem  dobrem 
łia u c isz e k  M elchior odebrał od na tu ry  nieosza-
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c o  wane (tary. Był on dobrze ukształcony i silny; 
liunior miał wesoły , i rzekłbyś , ze wołowina 
hamburgska i wino sauternskie , których nie
boszczyk oyciec nie zaniedbyw ał, szczęśliwy 
miały w pływ  na jego skład ciała i tcm peiam ent. 
Rumieniec zdrowia krasił jego policzki, czarne 
jego oczy pałały żywością, słowem , był podo
bnym do owych roślin , którym dosyć jest pia
sku i nieco wody do buynego wzrostu, gdy prze
ciwnie , na gruncie żyznym wycieńczają swoję 
zbyteczną krzepkość wyrostkami bezużyteczne
mu nie wydawszy owoców. Redwo Franciszek 
zakosztował uciechy, widząc sic panem wielkie
go majątku, w net zaczął sio prowadzić tak, }akby 
inu jego bogactwro było ciężarem , którego skw a
pliw ie chciał się pozbyć ; każdy dzień był u nie
go świętem. Zadney uczty nie w idziano na dwo
rze arcybiskupa, któreyby jego nie zakassowały 
obiady. Póki miasto Brem będzie miastem, 
nie zdarzy się nigdy fe s tyn y  woley (*), podobney 
do ley , jaką on co roku wyprawiał.  ̂ Rozsyłał 
bowiem każdemu z mieszkańców potężną sztukę 
mięsa i  butelkę wina hiszpańskiego; ztąd nie 
d z iw , i ż  wszędzie spełniano za jego zdrowie.

~W tym  odmęcie uciech, ani przyszło na myśl 
utrzym anie równowagi. Szereg la t upłynął a 
Franciszek nic dostrzegł naymnieyszego ubytKU 
w  swoich dostatkach: gdyż po śmierci oyca wszy
stkie kufry były napchane złotem. Zgłodniała

(*) W miesiącu wrześniu odbywa się w Bremie wielki jarmark 
na woły. Kaźd} ni^co dostatnieyszy mieszkaniec ku
puje jednego wołu na zabicie i usolenic na zapas zimowy.  
Z l e y  okoliczności wydają uczty, zwane j e s ł y n ą  uoią,  a 
nawet jest zwyczay posyłać krewnym i przyjaciolóro 
sztukę mięsa.
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gawiedź przyjaciół stołowych, opowiadaczów a- 
negdot, lubych towarzyszów skubiących w kar
ty > i t. p.^tak starała się ciągle zaymowae Fran
ciszka , iż mu nie zostawało nawet chwili do 
Weyrżenia w  siebie. Tym czasem zdróy Rotozy 
wyschnąć musiał. Raz gdy wexle na wielką 
summę, podpisane przez Franciszka, podane były 
kassyerowi, ten uyrzał się w  niemożności zado- 
syć uczynienia podpisowi swojego mecenasa. 
Młody trzp io t, dowiedziawszy się o tem , za- 
miasttego,col>y miał otworzyć oczy na stan swoich 
interessów , oburzył się na kassyera, rozkazując 
mu szukać natychmiast pieniędzy.

. W m gnieniu oka, faktorowie, a naw et lich
wiarze, stanęli na zawołanie. W  kilka’dni ogrom
ne summy w płynęły do kassy Franciszka • Bóg 
wie na jakie procenta! W  owych czasach, izba ja
dalna, wyłożonawielkiemi talarami, mogła czy
nić równie pewną porękę , jak dzisia wexel 
kongressu jeneralnego amerykańskiego. Lecz je
dnego dnia głucha pogłoska rozeszła się po mie
ście : jakoby talary zostały spj-zątnione , a ich 
mieysce zajęły kamienie. Na prośbę wierzycieli, 
rzecz ta sądownie była śledzoną i za rzetelną 
uznaną. Tynk mozaikowy lepszy nie równie spra
w iał widok , aniżeli talary, na których stępel 
był zatarty ; lecz wierzyciele tak mało Ważyli 
czystość gustu Franciszka, iż domagali sip wy
płaty swych należności bez zwłoki 5 ze zaś ta 
nie nastąpiła ; ogłoszono bankructwo , a kamie
nica w  mieście, magazyny i dom letni za miastem 
przedane zostały przez publiczną licytacyą. ’

Zapoźne uwagi Franciszka względem' prze
szłości , mądre postanowienia na przyszłość, by-



ły  bezskutecznemu. Dla zapobieżenia całkowi- 
tey  sw ey zgub ie , ty le  tylko mógł uczym c, i* 
zachował kleynoty m atki, k tóre m u zapew niały 
na niejaki czas opędzenie potrzeb życia.

N ajał w  uliczce odległey mały pokoik, gdzie 
słońce niedy nie zayrzało. W  domu tym  znalazł 
zaspokojenie swych potrzeb, teraz  bardzo skrom - 
nych. Oszczędny stół gospodarza głód ]ego za
spakajał , w ie lk i piec zabezpieczał go od zimna, 
dach zasłaniał od deszczu, a cztery ściany od wia
tru  : lecz trap iła  go nuda, na k tórą me m iał le
karstw a. Daw ni przyjaciele przestali go odwie
dzać o d tąd , jak s trw on ił m ajątek, a naw et uda
w ali, jakby go nie znali. N ie było jeszcze w  mo
dzie czytania ; w  praw dzie tez 'm e było i :xiązek 
rozrVwkowych, prócz Theuetdtinka  ( ) i k ilku  
rycerskich romansów , k tó reto  płody przez u - 
czeńszych ty lko  były czytane. Franciszek, m e 
licząc sic bynaymniey do ich rzędu, musiał p rze
s tać 'n a  brząkaniu  na gitarze i w yglądaniu przez 
okno, dla robienia postrzezeń meteorologicznych. 
W k ró tce  jednak znalazł cóś ciekawszego do ob
serw ow ania, aniżeli deszcz i pogodę.  ̂ _

N aprzeciw ko, mieszkała poważna niew iasta, 
nadobna mająca c ó r k ę .  Czekając lepszych czasów
m atka z córką żyły z kręcenia w rzecionem  od 
rana do zmroku. Dwie te prządki pochodziły 
zd o b rey  fam ilii, i niegdyś opływ ały w  dostat
kach. Oyciec piękney M ety m iał n a  m orzu swóy 
okręt , k tóry  corocznie prow adził sam do A nt
w erp ii, naładowany w łasnem i towaram i; lecz w

^ T p o e m a t .  w k tó r y m  w y p r a w y  M axym il iana  I. « • « « * * ' *  
( ’ nńec , op iew ane są pod a U e g o ry c a n ,  **donV h m w . . .

j p(5° w y d a n i e  u k a a a l o s i ę  w r o k u  r o i ? -



dzieciństwie jeszcze Mety , gwałtowna burza po
chłonęła wraz z oycem okręt i majątek. Matka 
jey zniosła z męztwem swoje nieszczęście ; nie 
przyjęła pomocy krewnych i przyjaciół, i posta
now iła żyć jedynie z pracy rąk własnych. Dom 
i  bogate sprzęty oddała wierzycielom  nieboszczy
ka męża , a sama najęła małą izdebkę , gdzie 
przędła od świtania do nocy , będąc wynagra
dzaną za swoje trudy, tą pociechą] iż nikom unic 
m e winna. Skoro jey córka tyle dorosła , iż mo
gła bydź ku pom ocy, wprawiała ją także do 
przędzenia, i z taką oszczędnością wszystkie swe 
wydatki miarkowała , iż wkrótce złożyła się 
mała sumka, która jey do prowadzenia handel- 
ku lnem służyła.

Poczciwa wdowa tuszyła sobie jednak prze
pędzić schyłek życia w  stanie różnym , od tak 
blizkiego nędzy. Meta była piękną , cnotliwą i 
wybornego charakteru; dobra matka, kochająca 
serdecznie swą córkę , ograniczała się w  nay- 
rięzszych potrzebach, byle jey dać wychowanie, 
przez któreby mogła stać się małżonką , jakiego 
majętnego człowieka. W  owym wieku piękność 
i cnota tyle miały powabu w  oczach tych, któ
rzy się s.arali o żon y , ile dziś majątek i zna
czenie. I\a wzór rzadkiego kwiatu pielęgnowa
nego nayslaranniey, piękna Meta ŻykTbardzo 
odosobniona , pod okiem sw ey m atki; nie w i-  

y wari° jey, ani na spacerach, ani na zabawach: 
a ledwo raz na rok oddalała się za obieli rodzin
nego miasta. Pełna nadziei odzyskania dostatków 
przez zamęzcie sw ey córk i, Brygida taiła ją 
jpize o iem w szystk ich, czekając cierpliwie, 
mm jaki poczciwy i dostatni człowiek nie odkryje 
jey w  tern zaciszu.
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Raz gdy Franciszek w y tknął by ł głowę przez 
okno , postrzegł piękną M etę, powracającą z ma
tk ą  z kościoła, gdzie co dzień byw ały  na mszy. 
W ° czasie gdy był bogatym , porw any  w irem  
u c iech , mało by ł usposobionym do uczucia tak  
delika tnego , jakiem jest miłość. T eraz  dopiero, 
w  zaciszu ustronnego życia , serce jego stało się 
przystępnem  dla tk liw ych w rażeń. "W zruszył się 
na  w idok naypięknieyszych kształtów  , jakie m u 
k iedykolw iek  imaginacya w ystaw iała. "W ypytał 
sie u  swego gospodarza o piękney sąsiadce: do
w iedział się o tern , o czem juz wiemy.

Poraź p ierw szy  doznał żywego strapienia, 
iż strw onił płochą rozrzutnością swoje dziedzi
ctw o 5 chciałby by ł teraz  odzyskać daw ną sw ą 
możność , aby zrobić los lubey Mecie. M ały je
go pokoik na w ązkiey ulicy, tak  mu się stał m i
łym , że nie m ieniaiby na Sch u d d in g  (*). O dtąd 
bez przestanku siedział w  oknie, i ilekroć uyrzał 
swoje p iękną sąsiadkę , ty le  razy w padał w  za- 
chwycenie.

Ńa nieszczęście, czuyna m atka, obserw ująca 
ta k o ż , w krótce dostrzegła skłonności swojego 
sąsiada , k tó ry , poniew aż dla swego ty tu łu  m ar
notraw cy , zlc by ł zapisany w  notatach roztro- 
pney Brygidy , ta  przeto zasunęła tirank i tak , 
iż okno zakryte zostało n ieprzen ik liw a zasłoną, 
a Mecie zaleciła nie w yzierać w ięcey przez okno; 
gdy ją prow adziła do kościoła , zasłaniała jey 
tw arz  kapturkiem  , a na dom iarkę ostrożności, 
nagliła jey kroki aż do rogu ulicy.

'F ran c iszek  n iew ielką szczycił się przezor-

(*) Je d e n  z gm aeb d w  n a y c e ln iey s zy ch  B re m e ń s k ie h  , gdzio  
k u p c y  m iew a ją  swoje o b ra d y .
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noscią , miłość wszakże dostarcza dowcipu i ta 
kim. Postrzegł się w n e t, że go nieuważne zdra
dziły spoyrzenia; opuścił więc stanowisko okien
kowe, w szczerym zamiarze nie wracania doń 
, l§ęey, 1®CZ znalazł inny sposób czynienia daley 
swoich obserwacyy , pomimo wiedzy Brygidy.

K upił sobie , jak tylko mógł naywieksze 
zwierciadło , i zawiesił je w  swym pokoju, na
przeciw okna, pod kątem takim , i£ mógł do
kładnie w idzieć, co się działo u jego sąsiadek.

ż'as od kuKu dni nie postrzegano obserwatora 
firanki rozsuwały się powoli , i z wielka swą 
pociechą Franciszek w idyw ał kiedy niekiedy 
w  swojem zwierciedle, obraz Mety. Im bardziey 
rozkrzewiała się miłość w  jego sercu , tem bar
dziey podniecały się jego chęci. Chciał sie od
kryć ze swojemi uczuciami piękney sąsiadce, i 
dowiedzieć się, azali miał wzajemność." Droga 
którey się dziś zw ykł trzymać kochanek w  po- 
dobney okoliczności, nieznaną była Franciszko
wi. Wówczas trudno było wcisnąć sie do mie
szkania dam y: wizyty ranne nie" były jeszcze 
w  modzie ; przyymujące odwiedziny traciły sła
wę'. Przechadzek , maskarad , podających teraz 
zakochanym tyle zręczności widywania się 
wówczas nie znano; kobierzec tylko byłmieysccm’ 
gdzie dwoje kochanków czyniło sobie wzajemnych 
uczuć wyznanie. W szakże, co do istoty rzeczy 
wszystko tak szło , jak dzisia: chrzciny, gody 
weselne i s ty p y , b y ły , nadewsżystko w  mia
stach znacznieyszych , zgromadzeniami, na któ
rych zawiązywały się małżeństwa ; lecz ponie
waż nikt nie życzył robie przyymować do swe
go domu rozrzutnika takiego, jak Franciszek, nie



zapraszano go p rze to , ani na chrzciny , ani na uczty  
pogrzebow e. A ni sposobu n ie by ło  m ieć zw iąz
k i z M etą  , za po śred n ic tw em  jakiey usłufcney 
su b re tk i : B rygida bow iem  nie m iała  słuzącey; 
sam a tru d n iła  się sw oim  han d lem  ln ianym  , i 
Jak cień  b y ła  n ieo d stęp n ą  od córki.

W  tak ich  okolicznościach n ie podobna było  
F ran c iszk o w i odkryć sw oich uczuć M ecie, bądź  
u s tn ie  , bądź na p iśm ie; z tem  w szyslk iem  uda
ło  m u sie w y n a leźć  ję z y k , k tó ry , jak się zdaje, 
w y łączn ie  ty lk o  m iłości s łu ży : oddaw na cela- 
donow ie w łoscy  i hiszpańscy , tłum aczy li sw© 
uczucia p rzez  serenady , w y p raw ian e  pod b a lk o 
nam i kochanek . L ecz , że poczciw y B iem en czy k  
n ie  sły sza ł n igdy  o serenadach , m yśl p rz e to  je
go w ydan ia  m iłości w  m uzyce, a ty m  sposobem  
uw iadom ien ia o n iey  M e ty , jego w łasnym  jeśt
w ynalazk iem .

W  uniesien iu  m iłośnćm  p o ry w a za in s t ru 
m e n t,  i w y b iera  a k k o rd a  harm oniczne i tk l i
w e; m iesiąc nie u p ły n ą ł, a m iłość z niego zro 
b iła  w irtu o za . P ierw sze jego p ró b y , nie zda
w a ły  się bydź słuchanem i; lecz w k ró tc e  w szy
scy n ad staw ia li u ch a  w ciasney u lic z c e ; skoro  
m uzyk p rzy g ry w ać zaczął, następow ało  m ilcze
n ie, a F ranc iszek  nie raz  b y ł szczęśliwym , w i
dzieć w sw e m  zw ierc ied le  M etę , o tw iera jącą  o- 
kno. D opokąd  słuchała , po ty  g ra ł a lleg ro  lub  
piękne*vvalce;Łlecz jak ty lko  w rzeciono lu b  inne 
jak ie  za tru d n ien ie  w zbran ia ło  jey uk azać  się, roz
poczynał w ów czas a n d a n te  lub  też załośne dum ki.

M eta  zrozum iała w k ró tc e  te n  język w y
m ow ny. P o  w ie lek ro ć  czyniła p róby  d la  p rze
konan ia się , czy się m y l i , i w reszcie poznała,
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ze od n.ey tylko zależało zmienić akkordy nie
widomego muzyka; głaskała jey próżność, ta 
ozarnoxigzka władza, mocą którey mogła woro
wa zae lutnią sąsiada, z tonów wesołych do 
- T yc B .y g id a U k  miała głowę zajętą swo* 

delkiem , iz żadney nie dawała uwagi 
I.a muzykę. Meta wystrzegała się udzielić po- 
strzezen swoich matce, owszem suszyła głowę 
nad sposobami odpowiedzenia muzykowi. O- 
swiadczyła , iż g,ę jey cllciało micć wa z
kwiatami na oknie; matka, nie widując już ob
serwatora, którego pilność tak ją obrażała, po
starała Si§ jey wkrótce o tę niewinną neieclm. 
kw W  °™CZaS- ,ta zbyt cz?s(0 zajmowała sięZ  h w i i imc S°' i e  »"“ **»* w  kal-  
ihe  ,  ' 1 1'“* ab? mie« Pocie-
, z " 1(ioku ,ch wzrostu i rozkwitania. Za

chwycał się szczęśliwy koclianek , a jego wy-  
lowna lutnia mc zaniechała przesłać wyrazu

W * ' n  ’i -d" Uclla PM'k)icy amatorki kwia-  
ou Dźwięki te, miękczyły coraz bardziey ser

ce mewmney Mety. Martwiła się ,  skoro jey 
matka przy stole mówiła zle o sąsiedzie, poró- 
■ ywając go z marnotrawnym synem. Nigdy 

w e omieszkała ująć się za niego, i składać ca  ̂
kt ' )(‘S° nieszczęścia na zwodnictwa,
klorcm, b y ło ^ o w a y , atoli Meta zdawała
.18 tronie go jedynie dla utrzymania rozmowy, 

c y ta < Brygida zionęła potwarze na mło- 
ego rozrzutmka, on tym czasem wyszukiwał 

sposobów, uprzyjemnienia życia swey «asiadki 
tak jednak, iżby się domyślić nie m o ^  zkad 
ma tę pomoc. Wprawdzie przysługi t e , ’miały 
raczcy na edu  córkę, jak matk,. V a i c f o S  •
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dowiedział się, iż M eta niezmiernie pragnęła 
mieć nową sukienkę i £e Brygida odmówiła 
jey tego, dając za przyczynę ciężkie czasy. W ie 
dział on dobrze, iż suknia albo sztuka materyi, 
przysłana z ręki niewiadomey, nie będzie przy
jętą , i ze wszystko popsuje, jeśli się da  po
znać. T ra f  wywiódł go z kłopotu.

Brygida żaliła się przed sąs iadką . iż leu 
się nie n d a ł , i ze więcey kosz tow ał, aniżeli 
za jego wyroby płacono *, a z tą d , ze jey han- 
delek , przestawał bydź źródłem dla  niey po 
mocy. Franciszek poleciał do jubilera, prze- 
d a ł  mu kolczyki nieboszczki m a tk i , nakupił 
lnu , i ustąpił go w  nizkiey cenie swojey są
siadce przez kobietę, k tó rą  sobie ujął. Kupno 
t o , tak  było zyskow ne, źe na W szystkicli- 
Swiętych piękna Meta w  nowey pokazała się 
sukience.

Wszakże, wprzód, nim miał porę nacieszyć 
się swojem szczęsliwem podeyściem, w ydała  się 
jego tajemnica. Brygida, chcąc okazać -wdzię
czność handlarce lnu , za zysk z niego odnie
siony , zaprosiła ją na w ieczerzą, gdzie często
w ała  ryżem, w mleku dobrze osłodzonćm i w i-  
liem hiszpańskiem. Łakocie te w praw iły  w  ruch 
język staruszki; przyrzekała ona dostarczać lnu, 
byleby jey liwerant, dłużey chciał jey używać. 
Słowa te wznieciły podeyrzenie w  Brygidzie: 
m atka z córką poczęły badać sta ruszkę , k tóra  
nareszcie zadosyć uczyniła wielokrotnym  ich 
naleganiom. Meta zb lad ła , dowiedziawszy się 
o tern : coby ją było przejęło radością , gdyby 
Brygida nie była przytomną. Lecz znała spo
sób myślenia swey m a tk i ; trzeba się było po-



lęgnąć z piękną nową sukienką. Zacna matka, 
ze swey strony, wszystkoby była oddała, co, 
miała, gdyby tylko odkrycie to taynem było cór
ce : zapewne , ze, pragnęła widzieć swóy han- 
delek kwitnącym , ale się lękała , aby wspa
niałość jey sąsiada nie sprawiła na sercu cór
ki wrażenia, mogącego zniweczyć jey plany. P o 
stanowiła tedy, wyrwać z serca niewinney Me
ty pierwszy zarodek uczucia , które się mogło 
wkorzeuić głęboko. Pomimo łez i błagań cór
k i ,  lubiąoey się ustro ić, sukienka nazajutrz 
przez publiczną licytacyą została przedaną; 
pieniądze za n ią, równie jak reszta zysku ze 
lnu  odniesionego, zgrabnie uwinięto w  papier 
i oddano do bióra K uryera  Hatnburgskiego, z 
adressem: do P . I ra n c is zk a M e lc h io ra  w  B r e 
m ie. Franciszek, odebrawszy pakiet, ani w  my
śli skąd ta  pochodziła posyłka, sądził, ze d a 
w ny dłużnik jego oyca opóźniony ten zwrót 
mu czynił; licząc zatem pieniądze zasyłał modły 
do nieba , aby ci wszyscy, którzy się znaydo- 
wali  na jego rejestrze , tak  byli sk rupula tny
m i,  jak ten, co się teraz uiścił. S tara  świegot- 
ka  zaniechała opowiedzieć mu rzecz całą: mia
ła  dosyć tylko na doniesieniu, iz Brygida prze
stała ju£ lnem handlować.

Wszakże, wierne zwierciadło odkryło F ra n 
ciszkowi , iz w nocy wielka zmiana zaszła u 
sąsiadek przeciwkowych: znikły wazony z kwia
tam i,  a gęste firanki zakrywały znowu okna. 
Meta rzadko się pokazywała; a jeśli na chwi
lę wytknęła  głowę, tw arz  jey wyrażała głębo
ki smutek ; oczy jey były zapłakane, a Opałce 
ocierały łzy , mające Bię wymknąć z powiek.



Na len widok, Franciszek uczuł ściśnienie ser
ca , a lutnia stała się tłumaczką jego boleści. 
Dręczył głowę, clicąc odgadnąć przyczynę s tra 
pienia kochanki. Aliści w  kilka dni postrzegł, 
iż j e g o  sprzęt nayulubieńszy, wielkie owe zwier
ciadło , było zupełnie bez potrzeby. "W pię
kny jeden poranek jesienny , udawszy się do 
swey zwyczayney zasadzki, uyrzał firanki, za
słaniające przedtem okno, zdjęte, i wkrótce się 
przekonał, ze ani jednego sprzętu nie było w owey 
izbie: sąsiadki wyniosły się dniem wprzódy.

Mógł teraz wyglądać przez okno,bez obawy na - 
nia komukolwiek pozoru, lub naprzykrzenia się.

J a k  tylko był w  stanie • rozważyć zniknie- 
nie sasiadek, przypomniał wnet, sobie p rze rw a
nie handlu lnem, tudzież odebrane pieniądze, i 
nie wątpił , że Brygida była wszystkiego św ia
domą: wyprowadzenie się dowodziło , iż k ro 
ki jego cale się jey nie podobały , a ta myśl 
nie wiele sprawiała otuchy. Z drugiey stro
ny, przysłuchiwanie się Mety miłośnym dźwię
kom jego lutni, jey smutek, łzy, które widział 
w  jey pięknvch oczach w  wigiiiją opuszczenia 
domu, krzepiły jego odwagę. P ie r  wszem sta
raniem Franciszka było, odkryć mieszkanie Bry
gidy. Nie wiele miał do tego trudnośc i : lecz, 
jako skromny k o c h a n ek , nie śmiał odmieniać 
swojego pomieszkania : celem zbliżenia się do 
przedmiotu swey miłości, przestał tylko na w y
śledzeniu kościoła, w którym bywała na mszy, 
aby mieć choć raz na dzień przyjemność z jey 
oglądania. Gdy powracała, Franciszek nie o- 
mieszkiwał zuaydować się pod b ra m ą , mimo 
którey przechodzić jey wypadało , i ztamtąd 
p o z d ra w ia ł , eo zastępowało bilecik słodki.
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Gdyby Meta me była surowie wychowaną 
i gdyby matka jey nie strzegła, jak skąpiec’ 
swojego^ skarbu , sposób nader skromny zale
cania się Franciszka, małoby na niey sprawił 
wrażenia ; lecz obce wszelkim uciechom serce 
Jey,skwapliwie otwierało się przed nowemi uczu
ciami; Franciszek był pierwszym, co ją nat
chnął wcale różnemi od tych, których doświad
czała ku matce. Czuła w sobie dlań uprzeymość 
zaledwo przed sobą samą nieutajouą, a którey 
każda urna dziewczyna nie miałaby trudności 
pojąc, ze była miłością. Dla togo właśnie tak
uyła stroskaną w czasie przenosin, i dlatego od
dawała mu uprzeymie nawzajem ukłon, nie bez 
zarumienienia się jednak a Ż do czoła, każdego ra-
r*  ’/  n? 0 F,-an.cisze^ stał na jey drodze z ko- 

. JC S1? dobrze rozumieli, iż nie mo
gliby się lepiey rozumieć, będąc w zbliżeniu.

W  tey części miasta, gdzie Brygida prze
niosła mieszkanie, byli także sąsiedzi, których 
piękność Mety uderzyć mogła. Na przeciwko,, 
mieszkał bogaty piwowar, przezywany od żarto
wnisiów m istrzem  chm ielnym . Byłto młody 
wdowiec, który już ukończył Żałobę, i myślał 
powtórnie się ożenić. Skoro uyrzał Metę , za
raz nazajutrz wybrał się iśdź prosić o je y  rękę. 
Nasz wdowiec naymnieyszego nie miał do mu
zyki ta lentu , i zgoła nie rozumiał niemego ję
zyka miłości; lecz był właścicielem bardzo wzię
tego browaru, i prócz tego posiadał dobre za
pisy na mieście, statek na Wezerze, i folwark 
niedaleko Bremy. Z takiemi rekommendacya- 
w i ,  nie mógł się lękać odrzucenia, ze strony 
młodey dziewczyny, która nic nie miała.



W e d le  dawnego zwyczaju, odwiedził Bry
gidę, jako sąsiad, i oświadczył, iż życzył sobie 
zaślubić jcy córkę. Dobra kobieta nie posia
da ła  się z radości: wszystkie swe układy zisz- 
czonemi w idzia ła ; zdawało się jey nawet, że 
już wraca do dawnych dostatków ; winszowa
ła  sobie odmiany pomieszkania, i przypomnia
ła  , że Franciszek był tego przyczyną; a lubo 
go nie lubiła, postanowiła wszelako zrobić mu 
prezent, aby się wy wdzięczyć za przysługę, k tó 
rą  mimowolnie jey uczynił.

Przyzwoitość wszakże, nie dozwalała jey 
zbyt kwapić się w  lak  ważney rzeczy. Prosi 
o tydzień zw ło k i , aby mogła wyrozumieć cór
kę, przydając, iż spodziewała'się dać zaspoka
jającą odpowiedź. Sąsiad pożegnał ją, bez sprze
ciwiania się tey zwłoce. Nie uśpiał wyyść za 
próg, gdy Brygida sprzątnęła do szlabanu ką- 
d z ie l , wrzeciona i motowidło , jako narzędzia 
odtąd już niepotrzebne. Meta, powróciwszy ze 
m szy , bardzo się zdziwiła , widząc izbę przy
braną  , jak na wielkie święta. Brygida uprze
dziła wszystkie pytania , opowiedziawszy, co 
się jey przytrafiło. Skreśliła biegle nayczaro- 
wnieyszy obraz przyszłego szczęścia; spodziewa
ła  się, że nyrzy M etę posłuszną swey woli, lecz 
jakże się zawiodła! M eta bardziey, jak trup , zbla
dła, i  u traciła  przytomność na ręku matki. Od
zyskawszy zmysły , zalała się łzami. Brygida 
nie szczędziła, ani próśb , ani uwag, aby skło
nić córkę do przyjęcia tak dobrey partyi; n ie
podobna atoli było w  nią wmówić, że jey szczę • 
icie zawisło od związków, do których w strę t 
miało serce.Tym czasem termin był bliskim końca.

D i. fYil- Dit. Nad. T. 1, »8a6 r. sierpień. 2 0
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Oczy Mety były czerw one i nabrzm iałe  od 
p łaczu . S k ry ta  t ro ska  d ręczy ła  jey serce ; od  
trzech  dni, nie miała nic w  ustach. W  nocy, 
nie zm rużyła oka; nareszcie do tak  okropnego 
s tanu  przyszła, iż czuła  m atka ,  widząc chw ie
jącą się podporę , na k tó rey  g ru n to w a ła  wszy
s tk ie  swoje nadzieje, sk łon iła  się na  s tronę có r 
ki. W ie le  jey kosztow ało  zrzec się tak  dobrey  
party i ,  lecz trzeba było juz przystać. W  dniu  
oznaczonym , u k aza ł  się w dow iec, ani w ą tp iąc  
o pomyślnym sk u tk u .  Jak ież  było jego zdziw ie
nie, gdy mu z nayw iększem i ogródkami odm ó
wiono. P iw o w a r  pow róc ił  z niczem : lecz że 
nie b ra k ło  w  jego mieście ładnych  dziew cząt, 
w  miesiąc w y b ra ł  sobie inną.

B iy g id a  musiała znow u dobyć ze starey  skrzyni, 
schow ane narzędzia ,  i do użycia przywrócić: a go
spodarstw o  na d aw n ey  stanęło stopie. M eta odzy
ska ła  zd row ie  , i poczęła bywać na mszy.

Brygida atoli nie mogła u k ry ć  zm artw ien ia ,  
pochodzącego z zawiedzionych widoków’ ; s ta ła  
się bardzo  milczącą, a jey sm utek  podw oił  się 
w  dniu  zaślubili mistrza chmielnego. J ak  ty l
ko orszak w ese lny  ruszył do k o śc io ła , ' a p o 
przedzające  go skrzypki się ozw ały  , poczęła 
w zdychać i jęczeć ,  jak  w  ow ey c h w il i ,  k iedy 
jey d o n ies io n o , że morze zagarnę ło  z mężem 
ca ły  ich m ają tek .  M eta  p a trz a ła  na p rzecho
dzący orszak z nayw iększą obojętnością; drogie 
kamienie, zdobiące w ieniec m ir to w y  panny m ło- 
d e y , i po tróyny  sznurek  pereł,  o taczający jey 
szyję, naymnieyszego na  niey nie zrobiły  w r a 
żen ia ;  t rap i ła  ją ty lko dolegliwość matki; usi
ło w a ła  więc cieszyć ją ujęciem i pieszczotami.
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W ieczorem , gdy się zaczęły tańce . Brygi
da rzekła : Niestety ! moja córko, gdybyś była 
chciała, rozpoczynałabyś assamble. Jakbym by
ła szczęśliwą, widząc cię wywdzięczającą się 
tym sposobem , za moje starania koło ciebie w  
dzieciństwie podeytnowane. Lecz nie przyję
łaś zdarzającey się partyi; nigdy więc cię po
dobno nie poprowadzę do ołtarza. Kochana 
m atko! odpowie M e ta ,  mam ufnosc w Bogu; 
ze ty sama włożysz wieniec ślubny na moję 
g łow ę; gdy t e n ,  co mi jest przeznaczony, przyy- 
dzie po moję r ę k ę ,  serce moje natychmiast 
ślubować mu nie omieszka. Moje dziecie, nikt 
się nie ubiega o rękę ubogiey dziewczyny.—  
Z resztą twoja wieszczba niewielkie ci szczę
ście rokuje : rodziłaś się w kwietniu, obaczmy 
co powić kalendarzyk ?—  D ziewczyna rodząca  
się w ty m  m iesią cu , m a wesołą fizyonom i-  
j ą  , kibić w y sm u k łą , lecz jest hum oru n ie 
sta łego ; je ś l i  się zdarzy  p a r ty  a ,  niech się 
strzeze odm aw iać!  Słowo w słowo wszystko 
się zgadza. Nastręczyła się partya ; tyś odm ó
wiła ; już tedy nie uyrzysz drugiey. Moja mat
ko , nie uważay na to, co prawi kalendarzyk: 
serce moje ostrzega mię , abym czciła i kocha
ła tego , z którymby mi żyć przyszło; a jeśli 
się nie zdarzy taki, ku  któremu czułabym sza
cunek i miłość, będę się pracą rąk  moich ży
wiła , a w starości matce będę służyć, jak przy
stoi na dobrą córką. Lecz jeśli się ten , k tó 
rego me serce kochać może , z ja w i , pobłogo
sławisz memu w y b o ro w i , abym była szczęśli
wą na ziemi; nie chciey zaś py tać , czyli jest 
bogaty i poważany , lecz czy jest dobrym i po-

20 *
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czci wyra, czy go kocham  i czy jestem k o ch a n a?
R o zp raw a  ta  toczyła się dopoźna. to jest: do

póki skrzypce słychać było n a  weselu. To  po 
s tanow ienie M ety, k tó ra ,  pomimo swey m łodo
ści i w d z ię k ó w ,  sk łan ia ła  się p rzes taw ać  n a  
m ałem  , odm ówiwszy bogatey " p a r ly i , da ło  do 
rozum ienia  m atce, ze juz sobie w ybra ła ;  i nie 
w ą tp i ła  , źe to  bydź musiał ów  sąsiad na w ąz-  
k iey  uliczce.^ O dkrycie  to zm artw iło  ją nie po
m ału : wszakze nie p o k aza ła  tego po sobie. S t r a 
c iła  ty lko  n a d z ie ję , doczekan ia  się kiedyś w y
godnego ży c ia ,  i p o d d a ła  się n ie d o l i ,  k tó ra  
jej ' zd aw a ła  się bydź n ieuchronną.

Rozeszła się pogłoska w  mieście, ze  d u m n a  
M eta  odrnowiła ręk i  bogatem u p iw ow arow i,  tak , 
iż nakoniec doszła do  wązkiey u l ic zk i ,  na  k tó -  
re y  mieszkał F ranciszek . Nasz kochanek  d o 
w iedziaw szy  się o tey  now inie ; nie chc ia ł  jey  
w ie rz y ć ;  lecz gdy odm ów ienie  przez wszyst
k ich było po tw ierdzane  , zaczą ł bydź pew nym  
posiadania serca uw ie lb ianey  osoby; a to  , co 
byio  zagadką d la  całego miasta, nie m iało źa d -  
ney  u niego tajemnicy. Miłość p rzerob iła  roz- 
rz u tn ik a  na w irtuoza .  L ecz  umieć grać na  gi
ta rze  , było w czasach F ranciszka, l ichym ś ro d 
k iem  po p raw ien ia  losu. M eta  zrobiła  d lań  z sie
bie o f i a r ę , nie mogącą b ydź  odpłaconą se re 
n a d ą .  N ies te ty !  M eto, zaw oła ł:  czemużem cię 
w p rz ó d y  n ie  zn a ł!  byłabyś moim aniołem opie
k u ń cz y m ; czemuż nie mogę się stać znow u tern, 
czem b y ł e m ! znalazłabyś ra y  na  tey  z ie m i! 
Duszo ś la c h e tn a ! poświęcasz się d la  nieszczę
śliwego , k tó ry  ci nic, p rócz  serca, pełnego mi
ło śc i ,  dać  nie może.



Franciszek postanowił naprawić błędy prze-» 
szłe , swoją starannością. Ze wszystkich środ
ków ku podźwignieniu swego stanu , chwycił 
się nayroztropnieyszego: przcyrzał papiery
oycowskie: ponotował wszystkie summy zaległe 
na domach upadłych : i przedsięwziął podróż, 
w  nadziei odzyskania choć części tych długów: 
zamierzał pieniądze te włożyć w handel, i li
czył juz okręty naładowane swemi towarami. 
P rzedał zegarek oycowski, kupił szłapaka, który 
go miał zanieść na koniec świata.

Trzeba było oddalić się od M ety : cóż ona 
sobie pomyśli o jego nagłem zniknieniu? Bę
dzie go miała za niewiernego , wygna zatem ze 
swego serca! To wspomnienie trapiło Fran
ciszka. Wszakże miłość natchnęła go szczęśliwą 
myślą, ogłoszenia z ambony , tak odjazdu, jako 
i celu podróży. Prosił więc u przełożonego 
kościoła o modły , aby za pomocą nieba , pe
wny młody podróżny, szczęśliwie mógł się spra
wić w interessach , powołujących go daleko od 
rodzimego miasta: modlitwy te miały trwać 
az do chwili , w którey powróciwszy , złoży 
dziękczynną ofiarę.

Czekał na M e tę , którey się ukazał w po
dróżnym stroju: przesunął się tuż mimo kochauki 
i pozdrowił ją z mnieyszą, jak zwykle, ostróz- 
nością. Dziewczyna zarumieniła się , az po biał- 
ki oczu, a Brygida utyskiwała na natrętność 
Franciszka , i po tysiąc razy, powtarzała: Mó
wię tobie , że ten nic potem  popsuje ci opini- 
ją. Odtąd n i e  widziano już Franciszka Melchio
ra  w Bremie , a naypięknieysze oczy jego mia
sta oyczystego, napróżno go szukały. Meta



słyszała m odlitw y n a iu ten cy ą  młodego p o d ró ż 
nego: lecz w  sm utku, pochodzącym ze zniknie- 
iiia kochanka , zgoła nad  niemi się nie zasta
n aw ia ła .  Z niknien ie  to było d la  n iey niepoję- 
tem  : nie wiedzia ła, jak ma je sobie t łumaczyć. 
L e c z ,  gdy czas uko ił  jey troski, i pow oli p rzy 
w y k ła  do znoszenia nieobecności F ranc iszka  z 
większą cierpliw ością, u d erzy ły  ją jednego r a 
zu m odlitw y, jakoż , w  tym momencie przypo
m nia ła  sobie stróy kochanka  widzianego po raz 
ostatni. Nagle oświeciła  się w tey  rzeczy. O d 
tą d  m o d l i tw y ,  k tó rych  przedtem  zaledw ie s łu 
chała  , podały  jey zręczność zasyłania do n ie
bios naygorętszych m o d łó w ,  i polecania m ło 
dego podróżnego W szy s tk im  SS.

Tymczasem Franciszek o dbyw ał podróż  do 
B ra b a n c y i , w' nadziei odzyskania znacznych 
summ w  A n tw erp ii .  W  owym w ieku  , k iedy 
k aż d y  m a g n a t ,  przyw łaszczał sobie p ra w o  osia
dan ia  n ad  drogą , w  ce lu  łup ien ia  w ę d ro w n i
k ó w  , k tó rzy  wolnego przeyśeia nic opłacili, 
pod róż  z Brem y do A n tw e rp i i ,  p rzed s taw ia
ła  więcey t ru d n o ś c i ,  aniżeli dziś podróż z B re 
my do piątey części św iata .

R a z ,  gdy p rzeb y w ał W e s t f a l i j ą , zaskoczy
ła  go noc na polu  o tw ar łem . Ulewa g w a łto 
w n a  przemoczyła go do nitk i.  P rzy w y k ły  od 
dzieciństw a do wszelkiego rodzaju wygód, F r a n 
ciszek rozpaczał ua w spom nien ie , i e  będzie 
musiał przepędzić noc w  zmokłem odzieniu. 
Szczęściem , po uspokojeniu się burzy, postrzegł 
św iatło  w d a l i ,  i nie długo potem uyrza ł  się 
przy  chatce. B uda  ta, podobnieysza raczey by- 
Ja do  s t a y n i , aniżeli do mieszkania ludzkiego,
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a nieużyty pasterz, w  niey m ieszka jący , odm ó
w i ł  mu ognia i w o d y ;  zabierając się już usnąć 
pom iędzy swojetn bydłem  , nie chcia ł rozniecać 
ognia, dla wygody podróżnego. F ranciszek  k lą ł  
W estfa lczy k a ;  lecz pasterz, ró w n ie  m ało  w z ru 
szony p rzek lęstw y  , jak p r o ś b a m i , zgasił lam 
pę , nie troszcząc się bynayumiey o niego. Gdy 
w szelako przem okły  podróżny  , nie p rzes taw a ł 
wrzeszczeć doń przeze d r z w i , d la  pozbycia się 
n a t rę ta  , r z e k ł  : P rzy jac ie lu  , nie otrzym ałbyś u  
m nie tego , czego ci p o t r z e b a ; lecz p rze jedź  
las, a staniesz pod zamkiem zacnego rycerza  E -  
b e rh a rd a  de B ro n k l io r s t : przyymuje ou w szy s t
k ich  podróżnych z takiem  ujęciem, jak T em p la -  
ryusze p ie lg rzym ów , idących do grobu Z b a w i
ciela. Ale ostrzegam cię, iż on m a szczególne 
d z iw ac tw o  ; oto: nie wypuszcza ze swojego zam 
k u  tych , k tó rych  przyjął , nie osmagawszy na 
pożegnanie ; jeśli cię w ięc tak a  poczostka uie 
t r w o ż y , śpiesz do b r a m y , a będziesz n ad  po* 
dziw dobrze przyję tym .

Dostać smaganie za wieczerzę i bu te lk ę  w i 
na , jest dosyć dz iw na zapła ta .  Franciszek  b y ł  
zrazu niepewnym; lecz nareszcie postanow ił p ró 
bow ać szczęścia. W s z a k ,  m ów ił  do siebie, czy 
to  mię będą boki bolały , żem spał na gołcy 
z ie m i , c z y . żem był obity przez ślaehetuego 
ry ce rza  l ł ro n k h o r s t ,  wszystko to  jedno. N a 
c ierania jego, może mię uchron ią  od febry, k tó -  
rey  aż nad to  pew ny  jestem , skoro ty lko  nie 
będę  mógł przesuszyć odzienia. P uśc i ł  się ga
lo p e m ,  i w  k ilka  chw il znalazł się u b ram y  
gotyckiego zam ku. Z a h u k a ł  nieco mocno: K to  
lam  , oz wie się doń  głos s tentoryyski.  P rze -



mokły podróżny, złorzeczył wszystkim wstępom, 
jakich wypadało doświadczyć ; siła czasu m u
siał czekać , nim wywiedziano się: czy filan
trop gospodarz jest w humorze osmagania spół- 
b iesiadnika, lub czy mu każe przepędzić noc 
pod gołem niebem.

P . B ronkho rs t , od naypierwszey młodości, 
służył w woysku cesarskiem , pod dowództwem 
walecznego Jessego de Fronsberg, a sam dowo
dził kompaniją piechoty , podczas woyny z W e 
netami ; poźniey oddalił się ze służby , i żył 
w  swoim m ają tku , gdzie dobremi uczynkami, 
nagradzał wojenne usterki. Łaknących karmił, 
pragnących p o i ł , p rzy jm ow ał w  dom podróż
nych, i uraczywszy, jak należało, smagał: gdyż, 
lubo od wielu lat  zaniechał żołnierki, nie mó^ł 
atoli pozbyć się cierpszyeh niektórych sposo- 
sobów obchodzenia s ię , k tórych nabył w obo
zach. Nie długo dano czekać Franciszkowi; 
po k ilku  minutach otw arły  się bramy podw o
je ; skrzyp ich wrzeciądzów , zdawał się bydź 
złą wróżbą naszemu wędrownikowi. W ie lu  słu
żalców zbiegło s ię , aby mu dopomódz zsiąśdź 
z konia; spiesznie odwiązali jego matelzak: wzięli 
konia do stayni, a kaw alera  wprowadzili do 
oświeconey sali, gdzie ich pan na niego czekał.

Marsowa mina tego człowieka , zapaśnicze
go Wzrostu, a który był jeszcze w kwiecie wie
ku , tubalny głos, którym wyrzekł: dobry wie
czór , sposób, jakim wstrząsnął jego rękę, tak, 
iż Franciszek miał już ją za straconą, taką t rw o 
gą przejęły naszego podróżnego , iż drża ł po 
calem ciele. Co ci j e s t , młodzieńcze ? zapy
ta ł  rycerz głosem grzmiącym. Drżysz jak listek,



a bladyś jak umarły. Tchórzostwo Franciszka, 
zmieniło się w  wybieg ze zbytku bojaźni. Co 
mi je s t ! odpow iedział: alboż nie w idzisz, żem 
przemokły tak, jakbym w pław  przebył W eze
rę  ? Każ mi dadź odzież do przebrania się , i 
niech mi przyniosą grzanego piwa, dobrze za
prawionego imbierem : a febra , k tó ra  już mię 
brać zaczyna . przeydzie. Dobrze , bardzo do
brze , rzekł ry ce rz , rozgość się tak, jakbyś był 
u  siebie, rozkazuy, czego ci potrzeba.

Franciszek posługiwałsię jak basza; odwa
żywszy się na kije, chciał przynaymniey zasłu
żyć na nie. Nie stawało domownikom rąk  i 
nóg, do spełniania jego rozkazów. Ten  kaftan, 
wrzaśnie , robiony na olbrzyma , dać mi inny 
dogodnieyszy ! Mam nagniotki, te pantofle mię 
c isną , dać mi obszernie.ysze! kołnierz ten tw a r 
dy jak sk ó ra ,  postarać się o inny, coby mi nie 
nacierał uszu!

P an  zamku , miasto obrażenia się o tw arto 
ścią F ranciszka, krzyczał na służących, aby co 
predzey spełniali rozkazy gościa, zwąc ich liul- 
ta ja m i , nieznającemi się na służbie. Gdy stół 
n a k ry to ,  posadził obok siebie F ranciszka: po 
skończeniu grzanego p iw a ,  gospodarz zapytał 
gościa: Czy będziesz jadł jeszcze? Zapewne, 
odpowie m u ;  każ przynieść, co jest, abym oba- 
c z y ł ; czy dobrą masz kuchnią i piwnicę. W  mo
mencie podano wyborną zupę. Franciszek jadł 
za cz te re c h , nie czekając póki go poproszą. 
Kiedy się nasycił, rzecze do gospodarza: Jeśli 
tw a  piwnica taką  jest jak kuchnia, to przyznam 
»ię , że dóm twóy należycie opatrzony. N a  znak
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rycerza , podczaszy napełnił 7Viillkommen (*) 
winem pospolitem, i podał panu, który go wy
chylił za zdrowie Franciszka, a ten nawzajem. 
Jakże ci się zdaje to wino? zapytał rycerz.— 
Kezecne, jeśli to twoje naylepsze; a nie złe, jeśli 
to u ciebie ostatnim gatunkiem. Rycerz dał 
znak podczaszemu, który przyniósł inne wino. 
Otóż to właśnie takie, rzekł nasz podróżny, piymy!

Natychmiast przyniesiono konew dwuuszną 
z winem. Dway nasi biesiadnicy pili na wyści
gi , a gdy rycerz nieco się podochocił, zaczął 
prawić o swoich wyprawach przeciwko W ene
tom. W  zapale opowiadania, tak wyrabiał no
żem stołowym , iż Franciszek trwożył się nie 
raz o swóy nos i uszy.

Noc już była spóźnioną, a rycerz nie pokazy
wał chętki udania się naspoczynek: tyle miał u- 
ciecliy w opowiadaniu swoich czynów.Za każdem 
pociągnienim , żywość jego narracyy wzrastała. 
Widząc go tak zagrzanym, Franciszek spodzie- 
wająey się blizkiego rozwiązania rzeczy , chciał 
wiedzieć , czy będzie nocował w  zamku , czy na 
polu: kazał więc nalać swóy puliar z wierzchem 
i przydał: o toż już ostatnia czara! mniemał, że 
gospodarz przymuszać go będzie do picia , aby 
wszcząć sprzeczkę, a potem mieć powód do wy
trącenia go za drzwi ze zwykłem pożegnaniem; 
lecz na jego wńelkie zdziwienie , rycerz przer
wał swrą historyą, mówiąc: prawda, ze już po- 
źno; więc do jutra. Daruy mi P. Kawalerze, rze
cze Franciszek ; ze wschodem słońca muszę bydź 
na koniu. Mam wielką przed sobą drogę; jadę

( • )  W illkom m en  , m ile  p r z y b y c ie .  W ie lk i  p u h a r ,  z kto-  
re^jo spełniano za z d ro w ie  g o tc i .



bow iem  do B r a b a n c j i , i za trzym yw ać się nie 
powinienem - Zegnam  w ięc  cię teraz , abym nie 
p rz e ry w a ł  snu porankowego. Jak  się ci podoba, 
odpow ie rycerz  , leez n ie  odjedziesz p rz ed  mo- 
jem  w stan iem ; przekąsim y nieco i w ypijem y po 
szklance gdańskiey w ódki ; polem  p rz ep ro w a
dzę cię do bram y , gdzie pożegnam moim zw y
czajem.

Franciszek , dla k tó rego  te słowa nie p o trze 
b ow ały  ob jaśn ień ,  calem  sercem u w o ln i łb y  by ł  
swojego gospodarza, od tego zby tku  grzeczności. 
R y cerz  kazał służącym rozebrać gościa i zapro
w adzić do łóżka. F ranc iszek  leg ł rozkosznie na 
rniękkiey p o śc ie l i : n im  jednak zasnął , m ó w ił  
sam do s ie b ie : za podobny  nocleg , w a r to  się 
poddać pod kije. W d z ięczn e  m arzenia sen jego 
pieściły : w idział p ięk n ą  M etę w  gaiku różanym , 
z ryw ającą  k w ia ty  dla m a t k i ; poezćm im alg in  a- 
cya przeniosła  go na  w ąsk ą  u liczkę , gdzie w  
swojem zwderciedle oglądał kochankę, p o lew a
jącą k w ia ty  ; czasem też siadywał p rzy  n iey  na 
m uraw ie ,  i chciał uczynić w yznan ie  sw ojey mi
łości , lecz go obawa w strzym yw ała .  D łużeyby  
może podobne sny t rw a ły ,  gdyby go nie obudził 
donośny głos rycerza  , k tó ry  od św itan ia  zw i-  
jał się pó kuchn i i p iw nicy  , kazał p rzygo tow y
w ać śniadanie, i każdem u służącem u w łaśc iw e 
w yznaczał s tanow isko  , aby byli gotowymi do 
służenia i ub ran ia  gościa, jak ty lko  się ocknie.

Ciężko m u było opuszczać w ygodne łoże, gdzie 
iniał sny tak  czarujące ; lecz rozlegający się głos 
rycerza  , zw iastow ał m u, iż należało poddać się 
losowi. W s ta ł  p rze to  ; k i lku  służących poma
gało m u ubrać  się; ry cerz  zaprow adził  go do izby



jadalney , gdzię juz śniadanie było nakryte; lec i 
nasz podróżny nie czuł naymnieyszego apetytu.

Czemuż nie jesz? rzek ł gospodarz. Nie pow i
nieneś w yryw ać się na czczo, w  m glisty poranek. 
P an ie  kaw alerze, odpowie Franciszek, takem  się 
nasycił wczora, iż nie podobna, abym jadł teraz; 
już się nie pomieści w  moim żołądku, chyba tylko 
w  kieszeniach , i w net zaczął je napełniać. W i
dząc, że prowadzono konia, w ypił kubek wódki, 
w  m niem aniu , iż na to hasło odjazdu, rycerz 
po rw ie  go za kołn ierz, dla zwykłego pożegnania.

W szakże , z w ielkiem  jego podziw ieniem , 
w strząsnął go serdecznie za rękę , jak przy po
w itan iu  , życzył szczęśliwey podróży i rozkazał 
otw orzyć bramę) Tego tez trzeba było F ran 
ciszkowi : zaciął konia i puścił się czwałem.

Uyrzawszy się na rów nin ie, nasz w ędrow nik 
poczuł ulgę na sercu : nie mógł pojąć dla czego 
gospodarz w yjął z reguły  powszechney ; uczuł 
żyw ą przyjaźń dla tego gościnnego człow ieka, a 
chcąc się dowiedzieć przyczyny , tak dziw nych
0 nim pogłosek, ściągnął cugle i w rócił nazad 
kłusem . K aw aler rozm aw iał przed  bram ą zamku, 
ze swojemi domownikami, którym , jako' znawca
1 m iłośnik koni, udzielał swoich postrzeżeń nad 
sposobem jeżdżenia Franciszka. Gdy go uyrzał 
wracającego, sądził, że czegokolwiek zapomniał; 
spóyrzał więc ostro na służących, i m iał im w y
rzucać niedbalstw o : m łodzieńcze , rzecze do 
F ranciszka, czy ci czego nie braknie z rzeczy, 
żes się w rócił? N ie, zacny kaw alerze, odpowie 
F ranciszek , lecz chciałem zasięgnąć od ciebie 
w  jednym punkcie objaśnienia. Chodzą o tobie 
niegodziwe w ie śc i; powiadają , że lubo w praw 
dzie przyym ujesz dobrze wszystkich przybył-



eów  , szukających w  tw y m  zam ku gościnności, 
a to li na odjezdnem  , dajesz im  poznać moc sw o- 
jey  p raw icy . W ie rz ą c  ty m  w szystk im  pogłoskom , 
czyn iłem  w szystko , com m ó g ł , abym  zasłuży ł 
n a  pożegnanie , k tó regom  b y ł p ew n y  ; gdy oto 
z w ie lk iem  m ojem  podziw ien iem  dozw alasz m i 
odjechać bez naym nieyszego złego; pow iedz w ięc , 
proszę , lu b y  móy łaskaw co , czy jest w  tern  
choć c ień  p ra w d y  , co o tob ie  m ó w ią , albo czy 
m ogę śm iało pow staw ać na  te  p o tw arze . Odgłos 
p u b liczn y , odpow iedzia ł ry cerz , bynaym niey  n ie  
jest k łam liw ym  ; owo p o w i a d a j ą  k rążące  po
m iędzy pospólstw em  , n ie  jest n igdy  bezzasa- 
dnem . W y tłu m acz ę  ci sam , co to j e s t : tu lę  do 
mego dom u k ażd eg o , proszącego o p rz y tu łe k , i  
m am  sobie za roskosz dzielić się z n im  m oim  
ch lebem  i w inem . Jestem  N iem iec z duszą i cia
łem  , N iem iec z dziadów  i p radziadów  ; lu b ię  
m ów ić bez ogródki , co m y ś lę , i chcę, aby m óy 
gość o tw arcie  m ó w i ł , aby ra d  b y ł tem u  w szy
stk iem u , co m u dadź m ogę, a upom niał się śm iało 
o to , czego m u p o trzeb a . L ecz jest rodzay lu 
dzi, co m ię d ręczą  sw ojem  obeyściem  się i ce re - 
m o n ija m i, co katu je człow ieka sw ojem i cedzo- 
n em i słów kam i bez sensu i ład u , co u  s to łu  ro 
b ią  korow ody  , jak m łoda pan ienka , k tó rą  po
raź  p ie rw szy  na ucz tę  w zię to . P o w iesz  tak ie 
m u  : ależ bo jedz, to  w eźm ie  z uniżonością, ja
kąś kość , k tó reybym  psu  n ie  rzu c ił ; k iedy  do 
niego p iję  , aby p i ł  także , za ledw ie raczy om o- 
czyć usta . T acy  to  m nie n u d z ą , i skoro ty lk o  
podobny  gość zanadto m ię zn iec ie rp liw i , zda
rz a  się n iek ied y , że go chw ycę za k o łn ie rz  i w y 
trą c ę  za d rzw i , o trzepaw szy  nieco ; to  mi jest 
n ieznośnem  ; d la tejjo w ięc inaczoy postąp ić ni«
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umiem ; lecz taki człowiek , jak tv, zawsze mi 
jest pożądanym gościem ; mówisz otwarcie cze
go ci potrzeba ; prosisz o t o , co ci się podoba; 
bierzesz wreszcie co wolisz , jakby wę własnym 
domu. Otoż to właśnie, z takimi żyć i umierać. 
Jeśliby w y p ad ło , w  ciągu tw ey podróży, p rze
jeżdżać n ieda leko , nie zapomniy mię odwiedzić. 
Bądź zdrów.

Franciszek ruszył kłusem do Antwerpii , 
pragnąc nayżyw iey , wszędy podobnego przyję
cia , jak u  kawalera Eberliarda de Bronkliorst. 
W jecha ł do Antwerpii pełen słodkich nadziei. 
Po wszystkich ulicach lego miasta , widok do
statków uderzał jego oczy; rzek łbyś, że ubó
stwo nie śmiało nigdy zbliżyć się do tego siedli
ska przemysłu. W ie lu  z dawnych dłużników 
mego oyca , mówił do siebie , zapewne się za- 
pomogło, nie będą przeto w  uiszczeniu się t ru 
dnymi. t

Jak  tylko cokolwiek wypoczął po znojach po
dróży , zasięgnął w oberży do którey zajechał, 
-wiadomości o stanie interessów tych , u których 
miał się o długi upomnieć. Cóż się stało z Piotrem  
Marcinem ? zapytał obok siedzącego u stołu.—  
P io tr  M arc in ,  odpowiedziano mu, jest bardzo 
bogatym handlarzem. Fabijanowi Van P lurs  
czy dobrze się w iedzie? Fabijan Van P lurs , sam 
nie wić co posiada. Czy zawsze dobrze się u- 
daje handel Jonatanowi Fryszkierowi ? Opły
w ałby  w  dostatki , gdyby hrabiemu I). nie 
wykradziono narzeczoney ; miał bow iem dostar
czyć koronek na wyprawę. Jeśli masz kochankę, 
ktorąbyś chciał ustroić w  koronki, to ci przeda 
za pół danmo. Dom O. de B u te k a n t , zawszeż 
się utrzym uje? P rzed  kilką laty o mało nie u-



* padł; szczęściem, h a r a w t l l e  (*) hiszpańskie, za
ciągnęły go do wioseł; teraz szybuje pełnemi ża
glami po morzu.

Franciszek wypytał się podobnie o w ielu  
domach , które były zbankrutowały za życia je
go oyca, i dow iedział się, że do kwitnącego przy
szły stanu. Szczęśliwe te nowiny dobrą mu spra
w iły  otuchę ; uporządkow ał swoje papiery i 
s taw ił się przed d łużn ikam i: lecz go spotkał w  
A ntw erpii  los, spotykający zwykle wszystkich 
handlarzy , k tórzy z miłem weyrzeniem bywają 
przyjęci, a oburzają skoro tylko wspomną o daw
nych swych należnościach. Niektórzy słuchać 
naw et nie chcieli o d ługach : drudzy nie przy
pominali sobie , aby by ł kiedy jaki Melchior 
z B rem y: inni składali ra c h u n k i , należnych im 
od niego pieniędzy; słowem, po czterech dniach, 
Franciszek wtrącony został do więzienia za d łu
gi , a jego mniemani w ierzyciele, przysięgli, że 
nie u w o ln ią , póki do ostatniego nie wypłaci im 
grosza.

Tak tedy młody nasz w ędrow nik, który  so
bie tuszył odzyskać majątek w  A n tw e rp i i , uy- 
rza ł  z boleścią, iż wszystkie jego spełzły nadzieje. 
Nie wyśmienicie mu było w w iez ien iu ;  z Metą 
trzeba było pożegnać się na zawsze ! Oddał sic 
więc rozpaczy, i pragnął śm ie rc i , aby położyła 
koniec jego cierpieniom.

P raw d ę  mów iąc, handlarze Antwerpscy nie 
mieli bynaymniey myśli wyłudzenia pieniędzy 
od Franciszka, ale tylko pozbycia sic go z głowy; 
nie chąc przeto karmić go dłużey w więzieniu,

J e s t  t o  n a z w i s k o  o k r ę t ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  w j s j i a n j c h  vr o- 
w y m  czaste do Ameryki .



po trzech miesiącach uwolnili naszego wędrowni
ka, z warunkiem opuszczenia miasta w  przecią
gu dwudziestu czterech godzin , i nie postania 
nigdy nogą w  obwodzie Antwerpii. Otrzymał 
pięć złotych na drogę , z rąk  sprawiedliwo
ści , straciwszy konia i rzeczy na opłatę ko
sztów prawnych. Nieszczęśliwy , z kijem w  rę
ku , opuścił bogate m iasto, do którego kilką 
wprzódy miesiącami, wjeżdżał na koniu , pełen 
naypochlebnieyszych nadziei. Ani myślał pytać 
się o dom gościnny , póki go głód i utrudzenie, 
nie przynagliły , śledzić oczyma jakiego pomie
szkania. Przez kilkanaście dni błąkał się i nie
postrzeżenie zbliżał się do swego rodzinnego mia- 
sta > gdy nagle jakby ze snu obudzony, poznał 
swą drogę.

W  tey chwili zatrzymał s ię , nie wiedząc, 
czy ma sję daley tym gościńcem puszczać , czy też 
nazad wrócić. Nie mógł znieść myśli, o powro
cie do Bremy w  postaci żebraka , gdzie byłby 
zmuszony wyciągać rękę do swych spółobywa- 
t e l i , których niegdyś przewyższał bogactwy; 
jakże się mógł pokazać Mecie ? Cofnął się przeto 
tak spiesznie , jakby już był pod bramą Bre- 
meńskąij wystawiony na urągowisko. Postanowił 
udać się do któregokolwiek z portów Niderlandz
kich, przyjąć służbę maytka na okręcie hiszpań
skim, płynącym doNowego-Swiata, i niepowracaó 
do oyczyzny, pókiby nie zrobił w  P eru  majątku, 
odpowiedniego tak nierozważnie strwonionemu. 
Począł więc iść co p rędzey , jak gdyby ten po
spiech zbliżał go już do chwili , w  którey spo
dziewał się uyrzeć swoję kochankę.

{Dokończenie nastąpi.)


